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(Dokończenie).

Drugi kurs nauczania historji w szkole powszech
nej obejmuje w programie cŁ-jalnym historję Polski 
na tle dziejów powszechnych i przeznaczony został na 
oddziały V — VI.

?od względem wyboru materjału program kursu 
zawiera „pewne wiadomości’* z dziejów powszechnych, 
a mianowicie te, które się wiążą z dziejami Pclsln, oraz 
te, które mogą się przyczynić „do wvrobienia w ucz
niach pojęta o postęp’?". Pod względem metody — 
„dążeniem nauczyciela pow'nno być pobudzenie ucz
niów do samodzielnej pracy". Powyższym zasadni
czym „Wskazówkom metodycznym" niepodobna, odmó
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wić słuszności, nie znajdujemy’ jedn.ik w dalszem ich 
bardziej szczegółoweni rozwinięciu, zarówno jak w sa
mym programie, wskazanych sposobów do ich zastoso
wania w nauczaniu. W-slcazówici takie jak: „nauczy
ciel nie powinien poprzestać na wykładzie * odpyty
waniu (!)**,  „wszelkie pytania i uwagi uczniów są nie
słychane cenne, należy ich do tego zachęcać” i t. p są 
już zgoła szablonowe; dwie wątpliwości budzi polece
nie bez zastrzeżeń powieści histerycznych jako lek
tury pomocniczej <■ obrazów historycznych jako ilustra- 
cyj (z uwagą jedynie, aby „były historycznie w ierne (!) 
i ładne); charakter wycieczek nie został określony. 
Inne uwagi, niemnotywowane, ogóliikowe, pozostają 
frazesami, z których jtdi.e należałoby odrzut ić zupeł
nie, inne ■wypełnić tieśc-ą konkretną.

Program „wskazuje tylko ramy, które nauczyciel 
musi wypełnić materiałem historycznym”. Program, 
który tak ujmuje swoje zadanie, jest bezwartościowy 
nod względem metodycznym, moz- mieć pewne zna
czenie tylko ze stanowiska organizacyjnego przy bu
dowie całokształtu nauczania. Istotnie, jakich wska
zówek nauczycielowi mają dostarczyć podobne punkty 
programu; „Karol Wielki”, ,.Sobieski”, „Polska za Sa
sów i t. p.? Poszczególne punkty programu to jakgdy- 
by tytuły rozdziałów, których treść program powi
nien przedstawić. Niepodobna zresztą pogodzić się 
nawet z tak szematycznie ujętym wyborem i rozkła
dem materjału historycznego. Przedew&zystkiem zaś 
«■ twierdzić należy, że wybór m&terjału z dziej ów po
wszechnych, epizodów poszczególnych z różnych epok, 
faktów odległych, niepowiązanych wzajemnie ze sobą, 
nie da możności uczniowi osiągnąć celu, zakreślonego 
przez program, nie pozwoli mu zrozumieć postępu 
„w dziedzinie materjalnej" i „w dziedzinie ducha”, jas
ko rezultatu „pracy i twórczości całego szeregu peko- 
kn".

Podkreślić jednak należy przedewszystkiem jęd- 
no: że do nauczania w szkole powszechnej została 
wprowadzona historja powszechna, że władze oś w ’a-
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towe oceniły doniosłość tego przedmiotu w wykształ
ceniu i wycńowar. >u młodzieży, że wprowadzono do 
kursu nietylko dzieje polityczne, wojenne, ale w stop
niu dość znacznym sprawy gospodarcze, społeczne, 
kulturalne, a więc i ietylko dzieła jednostek, drobnych 
grup panujących, ale również dzmłalność, rolę dzie
jowy mas społecznych, że pozostawiając na uprzywi- 
lejowanem miejscu cnotę rycerską, zwrócono jednak 
uwagę na zasługę cywilną, ogólno  -obywatelską. Tc 
są rzeczy najbardziej zasadnicze. lak postawiony 
program można reformować, ulepszać, przystosowy
wać do zmieniających się ustaw rznie warunków i po
trzeb życia aktualnego.

Przechodząc do uwag pozytywnych, sądzę, że 
nauczaniu historu poświęcono w szkole powszechnej 
jeszcze zbyt mało miejsca. Jeżeli potraktujemy hi- 
stoiję jako przygotowanie do nauki obywatelskiej, 
w dużym stopniu nawet iako samą naukę obywatelską, 
jeżeli ocem ny należycie jej -wielką rolę kształcącą tak 
bardzo wszechstronną i rolę wychowawczą, zarówno In
dywidualnie jak społecznie, to musimy zgodzić się na 
znaczniejsze uprzywilejowanie jej w całokształcie 
nauczania, zwłaszcza w oddziałach najwyższych, gdzie 
młodzież umysłowo i moraln e przygotowana jest już 
do należytego zużytkowania podawanej jej wiedzy 
i przykładu.

Zasadniczym celem nauczania historji na danym 
poziomie jest istotnie wyrobienie w młodzieży myśle
nia historycznego, wykazanie w dziejach rozwoju i no- 
stapu, natom- tst drugorzędne znaczenie ma ilościowe 
bogactwo wiedzy wybranej z ogromu całokształtu fak
tycznych dziejów ludzkości. Dlatego też sądzę, że wy
starczy pod względem metodycznym rozważenie przez 
ucznia jednego łańcucha ewolucyjnego w dziejach na
rodów i państw nam współczesnych europe i skich, a 
w?ęc przedewszystkiem germańskich i słowiańskich. 
Przejście bezpośredr/ie od barbarzyństwa ,Judzi jaski- 
niowych“ do wvsokiej kultury ludów, zwanych staro- 
źyłnemi, w rozkwicie ich dziejów nowożytnych, a od 
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nich znowu do barbarzyństwa hidów germańskich i sło
wiańskich w t. zw. średniowieczu :esl nieusprawiedli
wione naukowo a metodycznie przedstawia nieprze
zwyciężone w nauczaniu trudności.

Zaczynamy od prahistorji, od pierwotnego sta- 
d urn kultury ale nie od kultury jakiegoś człowieka fik
cyjnego, zawieszonego w powietrzu, lecz konkretnych 
ludów europejskich, przodków naszych, i z ich dzie
jami nie lozstajemy się już aż po dzień dzisiejszy. 
A że jesteśmy poniekąd spadkobiercami ludów, zwa
nych staroży tncrni, Greków i Rzymian, można te wpły
wy w odpowiednicm miejscu, zwłaszcza w historji 
Odrodzenia, podkreślić. Inaczej me poradzimy sobie 
z trudnościami, z ogromem materjału historycznego 
różnorodnego, niepodobna zresztą cd Egiptu i Babilo
nu zaczynać nauczania historji. Wprowadzenie na 
pierwszych lekcjach takich pojęć i zagadni ń jak: ka
sty, wiedza i zabytki, handel zamienny i pieniężny, 
wpływ morza i gór na ukształtowanie s-ę życia poli
tycznego w Grecji, „życie w Atenach i Sparcie", 
„Rzym panem świata" i t. p. jest nie do przeprowa
dzenia, ponieważ są to pojęcia zbyt trudne, zagadnie
nia zbyt skomplikowane, aby można je było dziecku 
w V oddziale na początku roku szkolnego jako pierw- 
ue nabytki wiedzy historycznej udostępnić.

Natomiast zupełnie dostępne są tu obrazy z życia 
pierwotnego człowieka, jego zdobyczy kulturalnych, za
równo w dziedzinie kultury materialnej (żywność, 
odzież, mieszkanie, zajęcia) <ak i duchowej (wierze
nia i oorządki religijne, pierwotne związki społeczne); 
oprzeć się tu można na rezultatach pracy lat ubie
głych.

Punktem wyjścia w dałsrem nauczaniu historji 
pozo sta ją dzi<;e Polski na tle dziejów powszechnych 
a właściv *p  w związku z niemi, tak jednak, aby dzfc ie 
powszechne przedstawiał) podobnie jak i dzieje Pol
ski pewien całokształt nie zaś rozbijały się na sze
reg biźnych fragmentów i epizodów. Ni całokształt 
dziejów okładać się winny nletylko sprawy polityczne,
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wojskowe i dyplomatyczne ale przedewszystkiem sto
sunki gospodarcze, społeczne i kulturalne. Aby unik
nąć przeładowania, przy wyborze materjału należy 
ograniczać się do zjawisk typowych, charakterystycz
nych. metodycznie wartościowych, unikać natomiast 
balastu anegdot i powtarzania licznych faktów jedna
kowego typu.

Przedstawiamy zatem starożytne dzieje ludów 
ferma oskich i słowiańskich, ich najdawniejsze siedzi
by europejskie, żywiołową wielką wędrówkę, powsta
wanie drobnych państewek, organizację wewnętrzną 
ogromnej monarchji Karola Wielkiego, próby organi
zowania wielkich państw słowiańskich, powstanie naj
ważniejszych państw na Zachodzie: Anglji, Francji 
Niemiec i Włoch oraz państw narodowych słowiań
skich; stopniowe wprowadzenie chrześcijaństwa i piś
miennictwa; teiytorjirm Polski za pierwszych Piastów, 
stosunki z sąsiadami, organizację państwa Bolesław*  
Chrobrego, wzorowaną na monarchji Karola W., róż
nicowanie się społeczeństwa.

W epoce średniowiecznej wysuwają się następu
jące zagadnienia: budowa społeczeństwa stauowegol 
ustrój feodalny, walki dwu potęg średniowiecznych: 
papiestwa i cesarstwa, związane z niemi wyorawy 
krzyżowe, jako rezultat tychże rozkwit miast, karty 
•wobóu. Wielka Karta, Stany generalne. W Polscei 
rozbicie polityczne, ustawa Bolesława Krzywoustego, 
rrzywileje społeczne, kolonizacja niemiecka wiejska 

miejska, stosunki gospodarcze, kultura średniowiecz
na; stopniowe zjednoczenie polityczne, rozwój teryto
rialny jako rezultat unji litewsko-rusko-polskiej, walki 
B Krzyżakami, przywileje szlacheckie.

Przechodząc do epoki nowożytnej, zatrzymujemy 
uwagę przy Odrodzeniu, nawiązując zobrazowanie kul
tury tego okresu do dziejów kultury grecko-rzymskiej| 
poczem na plan pierwszy wysuwa się sprawa reforma
cji. ujętej na tle hunnanizrm i warunków społeczno- 
politycznych w poszczególnych państwach, wojny reli*  
fitne. walka o wolność religijną, narodową w Niderw 
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budach, walka rewolucyjna o swobody polityczne w 
Anglji, ustrój absolutyzmu we Francji, Rosja Piotra 
Wielkiego, powsiar^e Stanów Zjednoczonych; a w Pol
sce nowożytnej: Złoty Wid*  Zygmuntów, ustrój Rze
czypospolitej szlacheckiej: elekcja, sejm, sejmik i t. 
d, stosunk. gospodarcze, przywileje szlacheckie, upa
dek nreszczai i włościan, wojny Batorego, Wazów, 
Sobieskiego.

Hisłorję współczesną należy uprzywilejować w 
stosunku do wcześniejszych epok, zarówno pod wzglę
dem ilości wiedzy tu podawanej, jak również- pod wzglę
dem sposobu jej traktowania. Wyodrębniają się tu 
następujące okresy i zagadnienia' rewolucja francuska 
(zestawienie deki racyj francuskiej i amerykańskiej), 
epoka Stanisławowska w Polsce: upadek, reformy, 
rozbiory, konstytucja majowa, Targowica, Insurekcja, 
Uniwersał połaniecki; Napoleon i Polska: rola dziejo
wa cesarza, leg jony po’skie, ks. Józef, kf», Warszaw
skie, konstytucja. Kongres Wiedeński, sprawa polska, 
iia Kongresie, Królestwo Poldde w zestawieniu ze 
terytorium od końca XVIII w. i w zestawieniu z naj- 
współczesną mu Francją w okresie liberalnym i Au
strią w okresie reakcji, sto&irki gospodarcze, rozkwit 
przemysłu (Staszic, I *<wcki),  stosunki oświatowe, ży
cie ?odziemne (Łukasiński); rok 1830 we Francji. Bel- 
gji I Polsce; epoka Paskiewiczowska i Wielka Emigra
cja, rok 1846; Włosna ludów, rewolucja polityczna, 
społeczna, narodowa: wojny i traktaty: cesarstwo Na
poi eona III, zjednoczenie Włoch, zjednoczenie Nie
miec, Austro - Węgry koaistytucj ’ne, reformy w Ar>- 
flji; powstanie styczniowe w Polsce, rezygnac'1 poli
tyczna, rozkwit ekonomiczny; okres pokoju zbrojne
go i potęga Anglji, Bismark, Bałkany, rozkwit przemy
słu w Europie, zmiany w stosunkach społecznych; Pol
ska w 3 zaborach.

Jako uwsńczeme wykładu hi&torji tiaktuwać na
leży obraz Europy wojóle i specjalni Polski współ
czesnej, w erem uwzględnione być wiary przede- 
wszystkiem zmiany terytorjame, społeczne i poKtycz-
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ne poszczególnych państw europejskich i ich koloni j, 
restytucja państwa polskiegc, kraj i ludność polska w 
przeglądzie międzynarodowym, stosunki gospodarcze, 
rolnictwo, reforma rolna, przemysł, górnictwo, handel, 
komunikacje, finanse w rozwoju historycznym i w 
przeglądzie międzynarodowym, stosunki kulturalne: 
analfabetyzm, szkolnictwo i t. d., rozbiór konstytucji 
marcowej w porównaniu z majową i z konstytucjami 
XIX w. oraz z konstytucjami zachodnio - europcjskie- 
mi, wdrój rzeczyponpoEtej, samorząo.

W nauczaniu historji jak i innych przedmiotów 
stosowana być winna metoda heurystyczna, metoda 
szkoły pracy, opierająca się na czynnym współudziale 
uczniów. Nauczyciel nie wykłada, lecz kieruje samo
dzielną pracą ucznia, w znacznym stopniu opierając 
się na dokumentach dziejowych w naj/óżnorod*  iejszej 
ich postaci; a więc na wszelkich zabytkach przeszłości, 
zarówno pisanych jak rzeczowych. Do dziejów przed
historycznych rozporządzamy bogatym mater jąłem 
rzeczowym z wykopalisk i innych zabytków, nagroma
dzonych w muzeach, których odpowiednie wyzyskanie 
należy postawić na pierwszem miejscu, zastępując w 
razie koniecznym ilustracjami, przezroczami; zastoso
wać też należy przeprowadzanie analog j i z rzeczami, 
pojęciami nam wsnółczesnemi; oprócz obserwowania, 
analizy, należy zużytkowywać zdolności odtwórcze 
przez rysunek zwłaszcza lub modelowanie.

W historji starożytnej, średniowiecznej, nowożyt
nej wyzyskać można znacznym stopniu zabytki mu
zealne a także, w mieście zwłaszcza, zachowane na 
miejscu, a więc zabytki budownictwa- zamki, kościoły, 
klasztory, ratusze, bundyk' mieszkalne i ich poszcze
gólne fragmenty, plany miast, rozkład rynków, wic, 
resztki murów miejskich, urządzenie wnętrz mieszkal
nych, odzież, narzędzia pracy, broń, nagrobki, tablice 
pamiątkowe. Nadto rozporządzamy coraz bogatszym 
materjałem źródłowym piśmiennym, który do pewne
go stopnia można tu bezpośrednio zużytkować nie ja
ko ilustrację, lecz jako podstawę nauczania. A więc 
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należy Łajać się rozbiorem prawd barbarzyńskich, ka- 
pitularzy, W?clkiej karty swobód, zimunitetów polskich, 
aktów unji, przywilejów szlacheckich, tak by wyciąga
jąc z nich we oski, uczn owie czerpali wiedzę histo
ryczną. O wiele większe jeszcze zastosowanie znaleźć 
mogą źródła, zarówno rzeczowe jak pisane, w histo
rii współczesne; tu uczniowie zapoznają się bezpo
średnio z deklaracją praw, z traktatami rozbiorowemi, 
z konstytucją majową, z uniwersałem połanieckim, z 
odpowiedniemi dokumentam*  dalszej reformy wło
ściańskiej, z poszczególnemu głosami pisarzy politycz
nych, reformatorów, z pismami Wielkiej Emigracji, z 
manifestan- styczn owemi i t. d.; nie zamierzam \/y- 
czerpać tu materjału, wymieniam dokumenty w formie 
przykładu.

Oprócz posiłkowania się dokumentami w charak
terze źródeł nie zaś ilustracji, należy w celu pewnego 
skonkretyzowali a przedmiotu (oprócz powyżej wska
zanych sposobów odtwarzania poszczególnych rzeczy, 
zabytków) stosować metodę graficzną w postaci wyr 
kresów, tablic, map; można np. graficznie lin ją pod
noszącą się i spadającą przedstawić rozwój i upadek 
stanów społecznych w Polsce, rozwój par la m en la: y- 
zmu angielskiego, franettsk ego, polskiego w zestawie
niu, rozkwit i upadek rewolucji angielskiej i francu
skiej, mapy Wędrówki ludów, Słowiańszczyzny, wy
praw krzyżowych,, rozwoju terytorialnego Polski, re
formacji w Europie, rozbiorów Polski; wreszcie w celu 
należytego segregowania i grupowania faktów, porów
nawczego ich zestawienia, należy układać tablice sy
noptyczne dla poszczególnych okresów i całokształtu 
dziejów.

Przy nauce o Europie i Polsce współczesnej, gdy 
rozporządzamy już materjałem statystycznym, meto
da graficzna daje się zastosować na większą skalę i o 
■w de pewniej i należałoby wiec przedstawić mapę 
polityczną Europy i Polski łącznie z jej granican hi- 
storycznemi i rozbioroy^emi, graticzr:e na tablicach da 
rę przedstawić obszar Polski w zestawieniu z dawnem 
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terytorium od końca XVIII w. i w zestawieniu z naj- 
wdększemi czy najbardziej nas interesujące mi pań
stwami; to samo dotyczy ludności, jej gęstości, sto
sunków narodowościowych. zakresie stosunków 
gospodarczych możemy z łatwoś< lą układać tablice zu
żytkowania roli, bogactw mineralnych, dróg komuni
kacyjnych, analfabetyzmu i t. d. Prace podobne nie 
nastręczają młodzieży poważniejszych trudności, wy
wołują natomiast duże zainteresowanie i zadowolenie.

Rola nauczyciela na lekcji staje sę pozornie bier
ną, w istocie punkt c ężkości jej przenosi się na przy
gotowanie lekcji poza szkołą, na lekcji natomiast spro
wadza się do kierowania pracą czynną uczniów. Co do 
lektury histerycznej ostrzec należy przed nadużywa
niem beletrystyki, która zazwyczaj nie posiada war
tości naukowej a przeważnie błędnem przedstawia
niem przesz łośc; wytwarza fałszywy na nią pogląd; 
podobne zastrzeżenia należy zrobię w stosunku do 
obrazów historycznych, wysnutych zazwyczaj z fanta
zji artysty. Natomiast posiłkować s ę tu nakży jak 
najwszechstronniej ilustracją naukowa, fotografją za
bytku, o ile sam zabytek rzeczowy jest r jedestępny, 
a także literaturą popularną, zresztą bardzo ostrożnie 
wobtc nielicznych wartościowych opracowań, ginących 
w powodzi bezwartościowej literatury, popularyzują
cej a właściwie wulgaryzującej histerję.

Pomoce naukowe: mapy, atlasy, tablice, ilustra
cje, wydawnictwa źródeł, literatura popularna, przed- 
stawićiją się w chwili obecnej w stanie bynajmniej nie- 
zaspokajającym potrzeb naszego nauczania, i tu znaj
dę emy się w stadium zaledwie zaczątkowym.

Nauczanie histerji postawione na odpowiednim 
poziomie, przyniesie w wykształceniu i w wychowa
niu młodzieży doniosłe rezultaty; pizy zakreślaj au 
jednak idealnego jego poziomu, liczyć się winniśmy 
wyłącznie z możliwościami ze strony intelektu ucznia, 
nie należy zaś, jak to w praktyce czynić musimy, cb- 
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niżać tego poziomu do fatalnych warunków nasze) 
szkoły, do niewystarczających możliwości ze strony 
dzisiejszych nauczycieli.

N. Gąsiorvwska

Zainteresowania, jako cal 
i środek nauczania

Zainteresowanie jest to fakt psychiczny znany 
każdemu z przeżyć własnych. Etymolog  ja słowa: zain
teresowanie — interes — inter est—zda je się wskazy
wać na jakieś jaklby zespolenie przedmiotu zaintereso
wania z człow:eki'em zainteresowanym. B ższy opis 
stanu zainteresowania przedstawia zgodnie z tern, ak 
go opisuje Mennann w „Vorlesungen zur Einfurung in 
die expern ren telle Pedagogik" (T. I, str. 658) •

Zainteresowanie jest to więc stan, w którym ja
kaś rzecz nie jest dla człowieka obojętna, lecz tak dzia
ła na jego uczucie, że zwraca on do niej działalność 
zewnętrzną lub też wewnętrzną czynność intelektual
ną, której towarzyszy uwaga.

Następnie rozróżnić trzeba dwa znaczenia w jakim 
■wyraz ten bywa używany, Mianowicie określamy nim 
chwilowo występujący stan zainteresowania jak:mś 
przedmiotem czy zagadnieniem, jak również i stałą 
dyspozycję do przeżywania tal:’ego stanu. Mamy na 
myśli przeżycie wewnętrzne, jednorazowe, gdy mówi
my, że „ktoś zainteresował się biegnącym koińem, roz
kwitłym kwiatem, rzadkim motylem, wspaniałym obra
zem. Przeżycie to możne by też nazwać faktem uwagi 
mimowolnej. W sensie zaś dyspozycji używamy wy
rażenia, że ktoś interesulje się przyrodą, sztidcą, prze
mysłem. Dyspozycja ta wynika z działania skłonności 
wrodzonych lub też jest rezultatem wpływów wycho
wania i przyzwyczajenia. Jaskrawym przykładem te
go mogą być zainteresowania muzyczne, które u wro
dzonego muzyka przejawiają się spontanicznie z siłą
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nie do zwalczenia, a mogą leż być wywołane w pewnym 
stopniu przez odpowiednie wykształcenie : u osobni
ków, któreby nigdy spontaniczne zainteresowań tych 
nie okazały. Po rozważaniu tych okoliczności określa 
Mennann zainteresowanie jako popęd do działania 
w pewnym określonym kierunku wynikający z natury 
lub też z przyzwyczai eń osobnika *).

*) Należałoby dc dać „ddałanie świadome 
, __ “) Claparidc Faycbolofw 4« Fentani.

To pojęcie zainteresowania jako popęd do działa
nia, jako (przyczyny działania będr»e punktem wyjścia 
dla autorów, badających zainteresowania dziecięce jak 
Chaperćde, Nagy, Dcwey. Dewey uczynił *eż  zainte
resowanie slupem podpierającym cały system pedago
gicznym streszczający się w znanych słowach „bavning 
by dtńng", uznając je za jedyną przyczynę mogącą 
działanie wywołać.

Przedstawię poglądy Claparede‘a “) na zu nteres.0- 
wama dziecka, co pozwob naau rozważyć rolę tych zain
teresowań w nauczaniu.

Aby pogląd-r te przedstawić i rozwinąć trzeba na
przód wraz z Chaparedem (a właściwie z K, Grossem, 
Który*  pierwszy sprawę tak postawił) określić dziecko 
jako *stotę  dążąca do tego, aby stać sie osobnikiem do
rosłym A więc dziecko różni się od dorosłego nie tyl
ko tern, czego nie wie ki) nie umie, lecz głównie tern, 
że dąży do tego, aby wiedzieć i umieć. Niedoskona
łość hinkcji nie wystarcza dla stworzenia typu dz;ecię*  
ce£o, potrzebna jeot jeszcze ifistyktouma dążność do 
rozwoju, która ob awia się w napóżn, ćjszych czynno
ściach sprzyjaiacych rozwojowi.

Ta sama zasada obejmuje łudzi i zwierzęta, które 
w oz euństwie dz ęki popędom właściwym gatunków, 
oddają się zabawom, kształcącym w mćh własności 
potrzebne osobnikom dojrzałym. Tak n. *p.  kociak rzu
cając się na kłębki paperki, s&pridki ćw»czy się w sko
ku, potrzebnym przy połowie myszy, młode kozły w zł- 
bawie uderza <ą się łbami i ćwiczą się w ten sposób 



w przyszłym właściwym im sposobie walk . Dzięki za
bawom zwierzęta te zdobywają umiejętności właściwe 
osobnikom dojrzałym, umiejętności, których inaczej o t 
mogłyby zdobyć.

Pierwsze lata rozwoju dziecka nie odb;egają c-d 
tego schematu. Popędy skierowane tu w koryto 5ciśle 
określonych zainteresowań są tak samo przyczyną, 
dziecko wykonuje czynności potrzebne dla rozwoju or
ganizmu. Zjawiają się one koleino i wywołują czynno
ści potrzebni dla organizmu w danym momencis ro
zwoju.

Wymienią te zainteresowania w takim porządku, 
w jakim je Claparóde podaje, działania, które wywołu
ją i pożytek jaki przynoszą.

1) Zainteresowanie spostrzegawcze, które wywo
łuje u dziecka macanie, oglądanie, smakowanie przed
miotów otaczających oraz wykonywanie różnych ru
chów dla dosięgnięcia przedmiotów tub dli doznawania 
czuć mchowych.

Pożytek z tego zainteresowania jest jasny. Zapo
znane sę dziecko dzięki niemu doświadczalnie ze świa
tem zewnętrznym i uczy się używać swych mięśni.

2) Zainteresowania mowne objawiają się w zami
łowaniu do gaworzenia, paplania, powtarzanie wyra
zów poznanych, tworzenia nowych. Za iteresowartc 
to jest oczywiście bardzo pożyteczne dla dziecka uczą
cego się mówić.

3} Zainteresowania umysłowe. Objawiają się one 
w pytaniach: jak? dlaczego? poco? któremi dzeci za
sypują starszych. Claparede opistiie je bardzo ogólni
kowo, a są one dia nas właśnie najbardziej interesują
ce. Otwiera się tu szeroka dziedzina badań, które już 
pouj-ęło kilku badaczy. Badano ku jakim przedmiotom 
» w lal>’ch okolicznościach kierują się zainteresowania 
dziecka co je w nich interesuje (kształty, barwy, po 
chodzenie, użytek, działanie), kiedy i w jakich okolicz
nościach wzbudzają zainteresowanie stosunki między 
przedmiotami i t p. Wynrki badań wypadałoby omó- 
wdł rterzej na innem miejscu. Na raxu • twierdzić ulg.
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żna, te. w każdym razie zainteresowania te są środkami, 
służącym do zdobywania dalszych wiadomości o świę
cie.

Tak więc rozwój zainteresowań dziecka w pierw
szych latach życia wyjaśnia nam w jaki sposób dziecko 
zdobywa umiejętności właściwe ludziom dorosłym: 
mianowicie pewien zasób doświadczeń zmysłowych 
z otaczającego je świata, sprawność ruchów i mowę.

Dzieje się to dzięki temu, że posiadając odpowied
nie zainteresowania, wykonywa ono czynności oprawia
jące mu przyjemność a równocześnie konieczne dla 
zdobycia pożądanych umiejętności. Każde zaintere
sowanie jest tu symptomatem jakiejś potrzeby rozwi
jającego się organizmu; zaspokojenie tej ootrzeby spra
wia dziecku przyjemność tak, jak przyjemnością jest 
zaspokojenie głodu i pragnienia.

Oto — mówi Claparede — w jaki sposób natura 
bierze się do tego, aby z dziecka uczynić człowieka do
rosłego. to jest istotę, która umie mówić, poruszać się 
i posiada pewną znajomość najbliższego, otaczającego 
ją świata.

Natura jest oczywiście dobrym pedagogiem skoro 
dziecko nauczyło się tych rzeczy wielce skomplikowa
nych. Gdybyśmy ten stopień rozwoju człowieka uznali 
za dostateczny, to nie istniałyby zagadnienia pedago
giczne.

Niestety, na człowieka XX w, czeka całe bogactwo 
cywilizacji współczesnej, które ma sobie przyswoić.

Idąc więc drogą wskazaną przez naturę, chcieliby- 
śmy, aby każda rzecz, której będziemy uczyli, była po
trzebą dziecka, była czemś, czego ono pożąda, była od
powiedzią na pytan;e, które samo sobie postawiło.

Wtedy tylko-będziemy pewni, że wiadomości będą 
dobrze przyswojone, że 5taną się **zemś  trwałem i płod- 
nem w dalszem życiu umysłowcm

A wzbogacenie umysłu w wiedzę, byłoby wtedy 
czemś tak radcsnem jak pierwsze próby i zwycięstwa 
W sztuce chodzenia i mówienia.
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Frzeciwnii wiadomości narzucone, które nie są po

trzebą umysłu, me będą dobrze strawione ani przyswo- 
. ono, tak jak ostryga połknięta pod przymusem przez 
kogoś kto jej nie lubi z trudem przechodzi przez za
ciśnięty przełyk a dostawszy się Jo żołądka n?e v’zbu- 
dza tam działalności soków trawiennych.

Jesteśmy jednak zmuszeni rozstać się z nadzieją 
owego nauczania zgodnego z prawami natury, czytając 
następujące słowa Claparede'a: „W rodzaju ludzkim 
ewolucja postępowała szybciej, niż rozwój osobnika, 
do takiego stopniat że nie posiada on żadnej instynktow
nej potrzeby, aby wiedzieć i czynić mnóstwo rzeczy, do 
których poznania i czynienia zn rwała go konieczność, 
tkwiąca w stosunkach społecznych tak zw. cyw lizowa- 
nego świata. Jeżeli małego kociaka pożera chęć rzu
cania się na wszys*ko,  co jest podobne do myszy, to 
przeciwnie mały chłopczyk nie odczuwa najmniejszej1 
potrzeb/ poznania dopływów Jung-tse-Kiangu iub por
tów Chi’i“.

Nauczanie wydaje się więc rzeczą beznadziejną, 
ukazaną na wieczną walkę z prawami natury, z odru
chami obrornemi dziecka, nastawionego odpornie w sto
sunku do wiadomości, których umysł jego nie pożąda.

Sprawa byłaby rzeczywiście beznadziejna, gdyby- 
śmy przykład owego chłopczyka nie odczuwającego 
potrzeby pozna; ta portów Chili, uznali za równoważny 
t twierdzeniem, że żadne z zagadn.eń wchodzących 
w skład nauk przyrodniczych, geogral. cznych, histo
rycznych i Ł. p. n:gdy, w żadnym okresie rozwoju dziec
ka i w ładnych okolicznościach nie może stać się py
taniem aa które umysł jego szuka odpowiedzi.

Fakt jednak, że dzieci posiadają zainteresowania 
umysłowe nie pozwafla na pogląd tak beznadziejny,. Nie 
wchodząc w szczegóły badań dokonanych na tern polu, 
•twierdzić można w każdym razie to, co wie każdy na 
podstawie codziennej obserwacji, że zależnie od wieku, 
zainteresowania te objawiają się w formach najróżniej
szych (godnych bliższego zbadania) w •to«unku do
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przedmiotów, codziennego użytku, roślin, zwierząt, ciał 
fzycznych i zjawisk przyrodniczych jak również i w 
stosunku uo objawów życia gospodarczego i ekonomicz
nego jako to: sklepów, fabryk, uprawy roli, rzemiosła, 
kolei i t. p. Jeżeli między temi zainteresowaniami, 
a treścią nauki szkolnej istnieje rozdźwięk, jeżeli treść 
ta nie jest poprostu odpow;edzią na pytania z tych 
zainteresowań płynące, nie znaczy to jednak, aby tak 
być musiało zawsze Jeżeli potrafimy objawy zainte
resowań dobrze obserwować i interpretować, jeżeli zba
damy w jakich warunkach powstają (przy jak:ch czyn
nościach, w zetknięciu z erem), to potrafimy może też 
niemi pokierować i rozwijać je tak, aby istniała ścisła 
odpowiedniość między niemi, a treścą nauk szkolnych. 

Zachowajmy dalej w stosunku do tzauteresowań 
umysłowych, pogląd na nie jako na symptom potrzeby, 
której zaspokojenia organizm pożąda. Tak jak uwa
żaliśmy, że paplanie i gaworzenie dziecka jest wskaźni
kiem, że dąży ono do opanowania mowy, a że zaintere
sowania ruchowe są wskaźnikiem tego, że organizm 
dąży do zdobycia sprawności ruchów. Znając ruchy 
właściwe przeciętnie dorosłym ludziom, wiemy leż 
mniej więcej do czego zainteresowanie to doprowadzi, 
jaki będzie ostateczny rezultat jego działania. Jeżeli 
zastosujemy to samo do zainteresowań umysłowych, t<3 
będziemy je też musielj uważać za znaki, które wska
zuj do zdobycia czego dziecko dąży, w jaką dziedzinę 
wiedzy dhce wkroczyć.

Bo pierwsze zainteresowania dziecka i sposoby 
rea.’zowania ’ch mieszczą w sobie te same pierwiastki, 
co wedza wypracowana przez rozum ludzi dorosłych. 
Powstała ona także z zainteresowań, doświadczeń i re
fleksy j wielu pokoleń ludzkich i „reprezentuje najwyż
sze moż^wości zawarte w niedoskonałem doświadcze
niu dziecka" *).

*) Dewey. Szkoła i dziecko, sir. 96. (Rozpraw; 
i programy nauczania)
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Przeciwnie wiadomości narzucone, które nie są po

trzebą umysły, nie będą dobrze straw’one ani przyrwo- 
nne, tak jak ostryga połknięta pod przymusem przez 

kogoś kto jej nie lubi z trudem przechodzi przez za
ciśnięty przełyk a dostawszy się Jo żołądka nie wzbu
dza tam działalności snków trawiennych.

Jesteśmy jednak zmuszeni rozstać się z nadzieją 
owego nauczania zgodnego z prawami natury, czytając 
następujące słowa Claparede‘a: „W rodzaju ludzkim 
ewolucja postępowała szybciej, niż rozwój osobnika, 
do takiego stopnia, że nie posiada on żadnej instynktow
nej potrzeby, aby wiedzieć i czynić mnóstwo rzeczy, do 
których poznania i czynienia zn-owala go konieczność, 
tkwiąca w stosunkach społecznych tak zw. cyw wizowa
nego świata*  Jeżeli małego kociaka pożera chęć rzu
cania się na wszystko, co jest podobne do myszy, to 
przeciwnie mały chłopczyk nie odczuwa najmniejszej 
po trzeb c poznania dopływów Jtwg-tse-Kiu.nga lub per- 
tów Chi! *.

Nauczanie wydaje eię więc rzeczą beznadziejną, 
okazaną na wieczną walkę z prawami natury, z odru
chami obrennemi dziecka, nastawionego odpornie w sto- 
•unku do wiadomości, których umysł jego nie pożąda.

Sprawa byłaby rzeczywiście beznadzieina, gdyby- 
tiny przykład owego chłopczyka nie odczuwającego 
potrzeby poznania portów Chili, uznali za równoważny 
1 twierdzeniem, że żadne z zagadnień wchodzących 
w skład nauk przyrodniczych, geograficznych, histo
rycznych i t; p. nigdy, w żadnym okresie rozwoju dziec
ka i w żadnych okolicznościach nie może stać się py
taniem na które umysł lego szdka odpowiedzi.

Fakt jednak, że dzieci posiada ą zainteresowania 
umysłowe nie pozwala na pogląd tak beznadziejny. Nie 
wchodząc w szczegół badań dokonanych na tern polu, 
•twierdzić można w każdym razie to, co wie każdy na 
podstawie codziennej obserwacji, że zależnie od wieku, 
•uinteresowania te objawiają się w formach najróżniej
szych (godnych bliższego zbadania) w stosunku do
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przedmiotów codziennego użytku, roślin, zwierząt ciał 
f zycznych i zjawisk przyrodniczych jak również ł w 
stosunku do objawów życia gospodarczego i ekonomicz
nego jako to: sklepów, fabryk, uprawy roli, rzemiosła, 
kolei i t. p. Jeżeli między temi zainteresowaniami, 
a treścią nauki szkolnej istnieie rózdze ęk, jeżeli treść 
ta nie jest poprostu odpowiedzią na pytania z tych 
zainteresowań płynące, nie znaczy to jednak, aby tak 
być musiało zawsze Jeżeli potrafimy objawy zainte
resowań dobrze obserwować i interpretować, jeżeli zba
damy w jakich warunkach powstają (przy jakich czyn
nościach, w zetknięciu z czem), to potrafimy może też 
niemi polJerować i rozwijać je tak, aby istniała ścisła 
odpowiedniość m’ędzy n*emi,  a treścą nauk szkolnych. 

Zachowajmy dalej w stosunku do zanteresowań 
umysłowych, pogląd na nie ’ako na symptom potrzeby, 
której zaspokojenia organizm pożąda. Tak jak uwa
żaliśmy, źe paplanie i gaworzenie dziecka jest wskaźni
kiem, że dąży ono do opanowania mowy, a że zaintere
sowania ruchowe są wskaźnikiem tego, że organizm 
dąży do zdobycia sprawności ruchów. Znając ruchy 
właściwe przeciętnie dorosłym ludziom, wiemy też 
mniej więcej, do czego zainteresowanie to doprowadzi, 
jaki będzie ostateczny rezultat jego działania. Jeżeli 
zastosujemy to samo do zainteresowań umysłowych, to 
będziemy e też musieli uważać za znaki, które wska
zują do zdobycia czego dziecko dąży, w ,aką dziedzinę 
wiedzy ebee wkroczyć,

*) Dewey. Szkota i dziecko, *tr. 96, (Rozprawa: 
i programy nauczirda)

Bo ,p erwsze zainteresowania dziecka i sposoby 
realizowania ’ch mieszczą w sobie te same pierwiastki, 
co -wedza wypracowana przez rozum ludzi dorosłych. 
Powstała ona także z zainteresowań, doświadczeń i re- 
fl?ksyj wielu pokoleń ludzkich i „reprezentuje najwyż
sze możliwości zawarte w niedoskonałem doświadcze
niu dziecka" *).



Objaw zainteresowania u dziecka należy rozumieć 
’ako znak, przez który wyraża ono swe dążenie do zbc- 
gacenia swych doświadczeń] rozwinięcia ich do max:- 
mum, to znaczy aż do opanowania wiedzy, istniejącej 
w tej dz.edzinie, a stworzonej przez gatunek 'ludzki.

Wynika więc z tego, że między zainteresowaniami 
dziecka a wiedzą można przerzucić most, byle znać do
brze jedno i drug e i rozumieć je icko „punicty wyjścia 
i punkty dojścia", „jako początek i koniec tego samego 
procesu" "), A skoro tak, to możliwą jest też sytuacja, 
w której nawet owe nieszczęsne porty Chili staną się 
wiadomością, której umysł ludzki będzie potrzebował 
i przyjmie ją tak chętnie, jak głodny człowiek przyjmu
je pożywienie.

Rozpatrzmy jeszcze h żcj przebieg owego przyj
mowania i jego związek z zainteresowaniem. w jaki 
sposób działają w owym momencie inteligencja i wola, 
czy kształcą się dzięki temu działaniu, czy doskonalą 
się jako przyszłe narzędzia pracy? I

Bo chłopczyk ów będzie w życiu rwo jem musiał 
nietylko posiadać różne wiadomości, lecz będz«e mu
siał też działać, zdobywać, tworzyć w niezmiernie 
skomplikowanych ekonomicznych warunkach współ
czesnego życia. Nie będzie miał popędu, któryby umo
żliwiał mu zdobycie pożywienia za pomocą jednego 
zmechanizowanego ruchu, jakim jest skok kota, lecz bę
dzie je zdobywał w najróżniejszych okolicznościach, 
niedających się z góry przewidzieć, które będą wyma
gały zawsze świadomego przystosowania inteligencji 
i woli dla zrealizowania zamierzonego celu-

Będzie tego dokonywał w ramach jakiegoś zawo
du, który sobie sam wdbierże. W pracy swej będzie 
spełniał funkcję społeczną, dostarczając społeczeństwu 
czegoś, czego będize potrzebowało, a równocześnie ta 
tama praca ma my dać poczucie, że zdolności swe i mo
żliwości działania rozwinął należycie i czynami swemi 
•twierdza przed aobą samym swą wartość. Bez tego

**) Dewey. Id
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poczucia życie jego będzie męczącem r leporonumie- 
niem, smutnym wypadkiem, w którym rozwój żywego 
cziowidka nie osiągnął pełni, która mu była wyznaczo
na. W okresie nauczania mnisi więc dz< k4co wykształ
cić tę zdolność do wysiłków dla zrealizowania zamie
rzonego celu, musi poznać trud i radość pracy intensy
wnej, która służy do osiągnięcia czegoś upragnionego 
i daie nam poczucie własnej sijy.

Związek tak pojętego .przygotowania do życia 
z nauczaniem upartem na zainteresowaniu omówił De- 
wey w rozprawie p. t. Zainteresowanie i wysiłek 
w związku z wychowaniem woli. *)

*) Rozprawa zamieszczona w książce I?ewey*a: Szkoła 
i dziecko.

Rozpatrzmy zatem nieco bliżej ;ego poglądy. 
(D^k. nast.). Anna Oderfeldówna.

Dzienniczki nauczyciela.
Wychowując dziatwę szkolną, wciąż szukać mti- 

simy nowych dróg i sposobów, by uzyskać si nre szy 
wpływ na urabianie charakterów i kształcenie umy
słów. W pracy tej, nauczyciel posługuje się przeważ
nie radami i wskazówkami ludzi uznanych na polu pe
dagogiki; orzyznać jednak należy, że każdy inteligent
ny nauczyciel v,T ciągu swej pracy zawodowej docho
dzi do samodzielnych wniosków, czy to dydaktycznych, 
czy metodycznych i niejednokrotne wpada na t. zw. 
„oryginalne pomysiy'*.

Niestety! Musirny stwierdzić, że największa część 
nowych myśli, niekiedy bardzo cennych, w chwil: zja
wienia się nieuchwycona i nieutrwalona, przepada 
bezpowrotnie.

Tu właśnie, daje się zauważyć brak zaufania we 
własne siły, oraz lekceważenie i niedocenianie samo- 
dzielnej pracy. Boimy się rzeczowej krytyki powoła
nych osób lub ostrych uozyc domoicsłych krytyków. 
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A szkoda Każdy nauczyciel, jeżeli tylko nie jest bez
duszną machiną, może zawsze w szkole czy pcw a nią 
spostrzec *oś  godnego uwagi; niejedna taka obserwa
cja ifezanotowana, zostaje prędko zapomniana, nato 
miast utrwalona, może być kiedyś podjęta, może 
w gńónie nauczycieli - wychowawców wywalać dysku
sję, a należycie oświetlona, stać się może przyczyn
kiem do rozjaśnienia ważnymi# zagadnień z dziedziny 
pedagogiki, i zachęcić kogoś, do zajęcia się daną kwe
st] ą.

9 „Gło« Nauczycielski”, Nr. 13 — 15 1923 r. sto 227 i str,

Poczucie potrzeby takiej, samodzielno - twórczej 
pracy, .przenika już patroszę w szeregi nasze, a sama 
praca .spotyka się z uznaniem władz i całego ogółu pe
dagogicznego. Jako dowód, niech posłużą słowa kol. 
Patkowskiego, który na V Zjezdzże dcl. Zw. P. N, S. P< 
w przemówieniu swem kładzie nacisk na dążenie do 
zbudzei ia twórczości naukowej w szeregach nauczy
cielskich" *).

Ze względu więc na aktualność powyższego tema
tu, w niniejszym artykule pcagnę podnieść kwestję t« 
zw. Dzienniczków, które należy uważać za nieodzowne 
w pracy nauczycielskiej.

Tu i owdzie, spotyka się artykuły, zachęcające da 
prowadzenia dzienniczków, oraz potrzebne wskazówki, 
lecz najczęściej przechodzi się nad niemi do porządku 
dziennego.

Artykuł ten—myślę— wywoła komentarze i uzu
pełnienia, co chód aż w małej cząstce przyczyni się do 
spopularyzowania, w niektórych okoiicach zupełnie 
nieznanej, czy zaniedbanej sprawy. Wiem, że myśli, 
które tu chcę rozwinąć nie będą odkryciem Ameryki, 
lecz rzucę je, aby wywołać odzew ze strony Sz. koler- 
gów i zachęcić ;ch do wypowiedzeń’! się w tej spra
wie,

-

237
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Jak wyżej wspomniano, w pracy nauczvcielskiej 

dzienniczki odgrywają znaczną rolę jako środki, służą
ce do utrwalenia obesrwacji, wriosków lub wykona
nych prób. Są one potrzebne w kilku kierunkach pra
cy nauczycielskiej, stąd też, wynika potrzeba kilku 
dzienniczków,

W dzienniczka I zamieszczać będziemy:
1. Sprawozdania czy streszczenia (krótkie) z ar* 

tykułów, referatów, książek łub tylko z rozdziałów — 
traktujących o rzeczach, które nas zajmują lub będą 
nam potrzebne w dalszej pracy.

2. Wypisy i wyciągi z książek, pism i Ł p., bo ła-i 
twiej rzecz potrzebną odpisać, aniżeli książkę, czy pis
mo w łączyć do swego księgozbioru. Będą tu np. opisy 
pór roku, obrzędów, zwyczajów, myśli z dzieł pedago
gicznych i innych, i t. p

3. Rady i wskazówki metodyczne, polskich i ob
cych pedagogów.

4. Uwagi z lekcji wzorowych, a nawet ich szkice.
Drugą część tego zeszytu zajma spostrzeżenia 

własne i charakterystyczne uwagi z zakresu praktyki 
szkolnej, przejawów indywidualnego i zbiorowego ży
cia uczniów na tle szkoły, domu czy innego otoczenia, 
godne uwa^ szczegóły z życia nauczycielskiego, i to 
wszystko, co odnosi się do wychowanków, wychowaw
cy i sztuki wychowania, a do czego doszliśmy samo- 
dzielnie przez obserwację, badania itp.

Tak pomyślany dzienniczek, byłby zbiorem tych 
wszystkich zdobyczy, do którychh doszliśmy sami łub 
przy pomocy innych czynników; znajdzie się w nim 
materjał przeważnie z zakresu pedagogiki i nauk z nią 
połączonych.

Dla szybkiej i łatwej orjentacji, należy na końcu 
lub początku zeszytu, umieścić spis rzeczy z podaniem 
stronicy.

Prowadzenie i podział dzienniczka, oraz segrego
wanie gromadzonego materjału, nie przedstawi niko
mu zbyt wielkiej trudności, bo każdy może obrać naj
dogodniejszą formę. Uwagi, jak streszczać książki i u-
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skuteczniąć zapiski, znajdziemy w odpowiednich pod
ręcznikach ’)•

Stwierdzić jednak musimy, ze nie możemy, a cza
sem nie chcemy wszystkiego streszczać, czy też ob
szerniej notować. Nasuvra się więc pytanie, co źrebić, 
gdy przeczytamy coś ważnego, o czerti zapomnieć nam 
nie wolno, a ckego me mrzemy umieścić w dz‘er;nicz*  
ku, pierwszym I taka rzecz możemy sobie utrw/nć.

Uskuteczniamy to, zamieszczając krótką notatkę 
w dzienniczku drugim.

Jest to zeszyt w formie indeksu (skorowidza), po
dzielony na części według liter alfabetu: każda lilera 
posiada kilka czystych kartek. Tu pod odoowiednią li
terą umieszczam tytuły zagadnień, czy spraw, które 
mię zainteresowały, oraz krótką uwagę objaśniającą. 
Pud jedną literą alfabetu, może być kilka tytułów, Lo 
w miarę potrzeby wp”si tę coraz to nowe, w p'wnem 
Oddaleniu od siebie. Objaśr ę rzecz na przykładzie: 
Zająłem się np. smorządem szkolnym; czytuję różne 
pisma i książki, więc, gdy tylko znajdę wiamiankę 
o tym przedmiocie, zaraz pod „Samorząd szkolny ‘ 
wpisuję: tytuł książki czy pisma, stronicę i inne szcze
góły bibliograficzne. To samo stosuję i do innych za
gadnień. których tytuły znajdują się w skorowidzu 
lub które z bie^ em czasu wpisuję doŁiego Dla przy
kładu podam dosłowną treść kartki mego indeksu. Pod 
literą „S" mam zanotowane następujące kwest je: I) 
samokształcenie 2» samorząd szkolny, 3) *»zkołe  pra*  
Cy i t, d. Pod każdą i nich umieszczam, wymienione 
powyżej uwjgi -— naturalnie w Arćtach — jak n p. 
pod „Samorząd szkolny". Gminy >zkolne. Fcerster-- 
Szkoła i charakter, Pm^add szkoły Nr. 5-6/223 r. str, 
71. Nr 9/23 str 126, Nr. 12 23 sir. 223 i 248, Mięt, 
Ped. Nr. 8*9'22  r. sti 18. Gmina szkolna — Bykow
ski*  Praca Szkolna Rocznik 1. S. Kisielewska — Jak 
wprowadzić samorząd w szkole i t d.

9 Par M, Lipska-Lib-»cb<r/i> Na id pedagogiczne, ktr. 13 
| B*M a Por. Dr„ Wł. Spuewalri, Zarody samoksz 'aJcenj^.
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Gdy raz umieścimy zagadnienie w dzie/jwczku 

drugim, szukamy odnośnych materiałów potrzebnych 
do oświetlenia przedmiotu wskutek czego przez wspo
mniane zapiski indeks się rozszerza i z czasem obej
muje spis wszystkich dzieł i artykułów, które z wiąz z 
ne są z daną kwestją. Ma io tę dobrą stro-ę. że przy 
opracowywaniu referatów, pogadanek, indeks wskażs 
nam gdzie szukać potrzebnego materiału. Wskazówki 
dostarczone szybko przez indeks — sowicie opłacą, 
nam trud poniesiony przy gromadzeniu odsyłaczy

Nauczyicel. który, nie chce zasklepiać swego urny, 
słu w ciasnych ramach nabytych już wiadomości i o- 
graniczać się do ich przeżuwania, musi stale iść po li- 
nji bieżących prądów współczesnego życia. Nie wolna 
mu ani na chwilę ustawać w przyswajaniu nowoczea 
nych zdobyczy naukowych, szczególniej z zakresu p«M 
dago g, ki.

Jeżeli więc, ma trzymać rękę na prds^e rozwija
jących się w szrbJ- m tempie nauk pedagogicznych. wi- 
r.en oilnie śledzić każdy wysiłek, zmierzający do spor 
jwlaryzowania wyników ptacy jednostki, czy też pras
cy zbiorowej. Będzie to możilj vem wówczas, jeżeli 
nauczycieli dowie się o każdej książce, która świeżo 
opuściła prsę. Poinformuje go o tein, prasa zawodowa, 
a jeżeli tylko nie zamknie uszu na tego rodzaju wia
domości. z pewnością usłyszy mne^two uwag i kryty
cznych ocen z czego wytworzy się w jego umyśle pe
wien pogląd na nowe wydawnictwo; nie czytając da
nej książki, będzie wiedz iał. cc ona w sobie zawiera.

I znowu, nie możemy zezwolić te. to. by wiado
mości te przebrzmiewały bez echa. Musi my zanoto
wać jaka książka wyszła z druku, kto był autorem itd^ 
bo kiedyś nrpewno będzie to nam potrzebne. Tak pod
stępu ąc, dojdziemy do własnej bibtoogrą&ji, która nas 
pmr formuje o pracach ostatnich czasów, przez co bę
dziemy w ciągłym kontakcie z ruchem v.*vda**mczym 4

B Mjografję taką prowadzę w ten sposób, że ze^ 
fzyt d’*e 3ę na kilł-. części, w których umieszczam rćr 
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tne gałęzie nauk, jak np. Pedagogika z naukami pomo- 
cntczemi, dalej dydaktyka, następnie język polski, mo- 
te być vaa£a i famę. Każdą stronicę d^ełę na rubryki 
następujące; Tytuł dzieła, autor, wydawnictwo, wyda
nie, rok wydania, ilość tomów, cena zasadnicza, oraz 
uwagi. Poszczególne rubryki odpowiednio wypełniam, 
a w uwagach notuję np. w którem piśmie znajdę ocenę 
danego dzieła i L p. Do zeszytu tego mogę załączać ka
talogi, cenniki i ogłoszenia dzieł, które niedawno wyszły 
1 wogóle, tak gromadzić materiał, by w razie potrzeby, 
bibliograf ja wdrażała nam gdzie nabyć noszukiwaną 
książkę. Szczególnie na wsi lub w miasteczku, gdzie 
niema ludzi, którzyby rnfomiowadi nas o ruchu wyda
wniczym, nasza, dobrze prowadzona bib] jograija, od
da nam nieocenione usługi.

Mamy wprawdzie kilka prac z zakresu bibljogra- 
fj *)  łecz te wskutek wysokich cen, nie dla każdego są 
dostępne łub też nie wyczerpują całkowicie kwest jt 
jak np. Bibljograf ja Karbowiaka — sięga tylko do roku 
1910.

*) Kartarwiak — Bibljografja ped. w latach 1900 — 1910. 
Książnica Polska Tow; N. Siki W.

Rocznik Pedagogiczny. Ser ja 2, lou» L Rok 1921. Książ. Pol. 
Czasopirmot Bibljpgrafja Ped. Kwartalnik M, W. R i O. P. War- 
•uwą

BibljograFję teką można zbierać i w irmy sposób. 
P. M. Lipska-Librachowa w książce „Nauki Padag.“, 
radzi wkładać do pudełka koperty z napisami tytułów 
aktualnych zagadnień n. p. „koeddiacja, samorządy 
szkolne0 i t. p,, i tu kłaść luźne kartki, na których na
leży wypisywać tytuły książek, w których znajduje się 
coś o powyższem zagadnieniu, nazwisko autora i t. p. 
W miarę potrzeby i możności, bibljografję taką można 
powiększać przez wsuwanie nowych kartek. Różnica 
między bibljografją pierwszą, a tą, polega na tern, że 
tam niejako katalogujemy dzieła, które wychodzą 
a są nam potrzebne—bez względu na treść, tu zaś zbae-
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ramy materjał tylko do pewnych zagadnień, co zosta
ło uwzględnione w t. zw. indeksie-

Mówiąc o trzech powyższych zeszytach, nie wy
czerpaliśmy wszystkich kierunków pracy nauczyciela 
na tle dzienniczków. Z kolei musńny omówić prowa
dzenie, specjalnego dzienniczka spostrzeżeń. Odnosi 
się to do nauczycieli, którzy obserwują szczegółowo 
życie duchowe dzieci i temu zadaniu oddają się z za
miłowaniem, oraz ze znajomością rzeczy. Dla nich nie 
wystarczy notowanie pewnych tylko objawów w dzien
niczku pierwszym; obserwując dziatwę bardziej szcze
gółowo lub badając ją za pomocą odpowiednich eks
perymentów, mają stale coś do zanotowania, stąd po
trzeba specjalnego dziennika.

Po bliższe wskazówki do prowadzenia dziennicz
ka spostrzeżeń zwracać się należy do specjalistów; 
znajdziemy je również w wyczerpanej zresztą książce 
Dawda. „Program spostrzeżeń psychologiczno - wy
chowawczych nad dzieckiem' oraz w wydaw, „Higie
na szkolna”. Wydaw. Min. Zdrowia.

Ostatnim dzienniczkiem, który nie łączy się już 
tak ściśle z pracą wychowawczą nauczyciela, będzie 
zeszyt w formie pamiętnika.

W zeszycie tym, znajdą się zapiski z życia nau
czyciela, jego osobiste przeżycia, oczywiście te, które 
związane sa z jego pracą zawodową; umieścimy tu 
wspomnienia chwil jasnych, jak i doznanych zawodów 
i przeciwności, a także charakterystykę otoczenia, 
wśród którego obracał się nauczyciel w swej pracy za
wodowej czy społecznej, a które wpływało na kształto
wanie się jego psychiki. Zeszyt ten będzie skarbnicą 
wspomnień wychowawcy, rzuconych na szare kartki; 
kiedyś, gdy odczyta je wprowadzą go w świat przeży
tych dni. a w chwilach rozterki duchowej dodadzą mo-*  
te otuchy lub wskażą jak żyć i co robić należy.

Tutaj już każdy indywidualnie osądzi, czy i o ile 
taki dzienniczek jest mu potrzebny i w jakim zakresie 
winien być prowadzony.
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Tak przedstawia się całokształt pracy nauczycie-*  

la na tle dzienniczków.
Zarzuci ktoś może, że cło pracy nauczyciela wpro

wadza się niepotrzebny balast, przez uwzględnienie 
aż tylu dzienniczków; jeżeli jednakowoż zważymy, że 
dla łatwiejszego orientowania się w samodzielnej pra
cy, gromadzony materjał należy porządkować i segre
gować, to musimy się zgodzić z tern, że zajmie to nam 
sporo czasu.

Nie przeczę, że tego rodzaju grzebanie w zeszy
tach pochłania czas, lecz zapamiętajmy, że jest to nie
jako dobrze umieszczony kapitał, który we właściwym 
czajaie wysoko nam się oprocentuje. Obawa przed bra
kiem czasu ustąpić winna przeświadczeniu, że żadne 
zjawisko godne uwagi wychowawcy — tak na wsi, jak 
i w mieście—nie powinno przejść obok niego bez śladu.

Kazimierz Mroziuk, Nadworna.

Z życia szkolnego.
Komisja bibljoteczna w szkole powszechnej.

(Przyczynek do sprawy samorządu szkolnego).

Klasa IV. Pewnego dnia przyniosłem do klasy 
kilka okazowych numerów „Płomyka" i pokazałem 
dzieciom. Dziatwa obstąpiła mnie dokoła, każde chcia- 
ło dostać do ręki „Płomyk". Niestety jednak było to 
niemożliwe, gdyż dzieci więcej, niż egzemplarzy pi
semka. To też niektóre tylko otrzymały. Potworzyły 
się wnet gromadki wokół szczęśliwców z „Płomykiem". 
Dzieci przeglądały, czytały niektóre opowiadania, roz
wiązywały rebusy. Jedna gromadka wymieniała swój 
numer „Płomyka" na inny drugiej gromadki. Twa
rze były rozpłomienione, widziałem zadowolenie i ra
dość dziatwy.

Tak upłynął kwadrans.
Prosiłem dzieci o zwrot pisemka. Oddano — a 

niechęcią. Nastąpiła rozmowa na temat „Płomyka‘\
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Dzieci chętnie opowiadamy o tern, co w nim widziały, 
lub czytały. Zaczęły pytać ile kosztuje, gdyż chla
łyby go zaprenumerować i w ten sposób wiele rzeczy 
ciekawych się dowiedzieć. Powiedziałem im, że „Pło
myk kosztuje 2509 mi;, kwartalnie. Rada w radę u- 
cLwal.ły same, że oędą składać na prenumeratę — na
wet zaraz popłynęły ku ranie na ten cel .pieniądze.

Nie wziąłem. Dzieciom kazałem siąść i zaczą
łem objaśniać:

Klasa jest liczna więc prenumerować 1 egz. „Pło
myka" wprost się nx» opłaca. Potrzeba przynajmniej 
6 egzemplarzy, by w przeciągu 2-ch tygodni każde 
dziecko mogło bez trudności zapoznać się z treścią pi
semka. Obliczyliśmy na tablicy, że aa każde dziec
ko wypadnie niewielka składka. Dziatwa chętnie się 
zgodziła; nawet nie zapomn iła o tych, którzy tej dro
bnej sumy nie będą mogli zapłacić, bo biedni, a prze
cież i oni na równi ze wszystkimi winm korzystać z 
„Płomyka ’. Boć one z . Naszej gn-ny".

Wybrano z pośród siebie dwisch skarbników, któ
rzy zadęli się ułożeniom listy i zbieraniem pieniędzy. 
W ciągu dwuch dn. fundusze zebrano. Zaprenumero
waliśmy „Płomyk" w Redakcji na Marszałkowskiej, 
Świeży numer w 6 egz. zaraz nam wydano.

Co za radość była następnego dnia: już teraz bę
dziemy mieli stale do czytania „.Płomyk". Lecz obok 
radości pewne zakłopotanie, a nawet pow em niezado
wolenie niektórych dzieci, ,/Płomyków" było 6, dzie
ci — 42. Każde z r’ch chciało pierwsze otrzymać no
wy „Płomyk", chciało pierwsze czytać, bo przeereź 
każdy iaplacił,. więc chce skorzystać ze świadczeń 
gminy.

widząc co się dzieje, zebrałem „Płomyk**  i zaczą
łem rozmowę z dziećmi na temat: ,.W jęki sposób bę
dziemy otrzymywać „Płomyk" do czytania".

W pogawędce uradzibśmy, że przedewszystkienl 
dla porządku i kontroli zaprowadzimy zeszyt, w któ
rym każde dziecko będzie miało spreje miejsce abona
mentowe. Następnie wybrani zostali dwaj „Cpiekwio-
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■wie „Płomyka'*,  którzy, w wyżej wymień mym zeszy
cie, będą notowali odbiór, względu e zwrot „Płomyka" 
przez danego ucznia. Wreszcie wydawanie „Płomyka" 
odbywać się będzie w porządku listy klasowej raz od 
początku, drugi raz od końca. „Płomyk wydawać 
lub oddawać będzie można w czasie dużej przerwy co
dziennie lub przed i po lekcjach.

Następnego dnia wszystko było zorganizowane.
Dzieci dostosowały się do uchwał. Był tc począ

tek naszej pracy. Od czasu do czasu kontrolowałem 
działalność t. zw. „Opiekunów ", którzy, jak na począ
tek, wywiązywali się ze swego zadania wcale nieźle.

Co miesiąc wybierano nowych „Opiekunów"; nie 
przeszkadzało to zupełnie, by dawni nie pozostawali 
nadal, bo w większości wypadków kadencja jednych 
i tych samych trwała 2 — 3 miesiące. Cóż zrobić kie
dy t»ka była woła v, Gminy".

Obowiązki „Opiekunów" wypisane były na 1-szej 
stronie zeszytu — kontrolki.

Lecz życie szkolne .płynie i coraz nowe stwarza po
trzeby. „Płomyk" dobry, wiele ciekawych rzeczy po- 
daje, ale wszystkiego nie zaspokoi.

W czasie roku szkolnego przy nauczaniu historji, 
geografji i przyrody, wspominałem często dzieciom o 
popularnych książeczkach, z których można się w ile 
nauczyć. Od czasu do czasu przyrosłem taką ksią
żeczkę i odczytałem na lekcji.

Dzieci zaczęły dopominać się o książki. Znów 
pbsyjpały się składki. Za uzbierane pieniądze gmina 
kupiła Kilka popularnych ks.ążeczek Brzezińskiego, 
Umińskiego 1 in. w „Księgarni Polskiej", Był to po
czątek „gminnej biblioteki",

„Op:ekunom „Płomyka" przybyła nowa praca: wy
dawanie i odbiór nabytych książek. Dla porządku zro
biono piymitwny katolog w zeszycie, który ułatwiał 
pracę.

W ten sposób „Opiekunowie Płom." zamienili się 
w „Komisję Brbljoteczną".
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Z biegiem czasu księgozbiór (o ile to można tak 

nazwać) powiększał się, co miesiąc przybywały nowe 
składki, a za nie nowe książki. Nabyte książki natych
miast wciągano do katalogu,

W ten sposób zdobyliśmy w przeciągu roku dość 
zasobną lekturę. I to lekturę godziwą, która przyczy
niała się do pogłębiania wiadomości, a zarazem rugo
wała fantastyczne i umysły wypaczające Teksasy, Szer- 
loki i in, tern podobne wydawnictwa. A sama bibljo- 
tcka. Jej rozwój cieszył i radował dzieci; swemi osz
czędnościami tworzyły, a teraz korzystają z owoców 
swej pracy. Dumni więc byli z dokonanego dzieła, 
Praca „Komisji bibliotecznej’* szła sprawnie, nie było 
skarg i zażaleń.

Czyż to nie droga do rozbudzenia w uczniu zami
łowania do pracy? Czyż dziecko takie po wyjściu ze 
szkoły nie urządzi sobie w domu skromnej bibljoteki 
do własnego użytku? Jeżeli tak, czy nie będziemy 
świadkami podniesienia się kultury wśród szero- 
kich mas, kultury, której, niestety, jeszcze dziś tak 
nam brakuje.

W ten sposób bibljoteka z roku na rok rosła. Bę
dzie ona zaspakajała już potrzeby i innych klas, za co 
oczywiście będzie pobierana opłata. Znów więc źró
dło dochodu na zakup nowych książek.

Książki przez częste używanie niszczą się, lecz i na 
to rada. W szkole powszechnej mamy lekcje robót, na 
nich niech dzieci oprawiają książki swej bibljoteki. 
Przyniesie im to pożytek i zadowolenie.

Dzięki więc odpowiedniemu wpływowi nauczycie
la wychowawcy z biegiem lat mogą powstać wcale za
sobne „Bibljoteki dla uczniów”, książki bowiem zostają 
własnością szkoły, gmina je przekazuje po opuszczeniu 
zakładu swym następcom. Czyż w ten sposób nie uczy 
się dziecko ofiarności dla gromady.

Tymczasem tyle. Przy sposobności powrócę do 
tęgo tematu, którego w tycn kilku słowach wyczerpać 
nie mogę, t

Sf. i M. Kotralewscy.
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.Sprawozdania i oceny.
Sfelanja Szachowa 1) Opowiadania i twersze. 2) Sze
pty myszek z ilustracjami S- Norblina Nakl. A Za
rzeckiego Warszawa — Polska Składnica Pomocy 

Szkolnych. 1923 r.
Książka p. Stefanji Szuchowej ,.Opowiadania 

< wiersze”, jako książka pomocnicza dla nauczyciela, 
uczącego z elementarza pań Daigielowej i Oderfeldó- 
wnv „Chcc czytać”, ma za zadanie, ;ak o tem czvtarny 
w przedmowie „Kształcić dzieci już t*d  I Oddzjała 
szkoły powszechnej poczynając, na pojętnych i wraź*  
liwvch w przyszłości czytelników**.  Autorka pragnie 
osiągnąć cel powyższy „przez ożywienie i pogłębienia 
js&ułd czvtan*a,  podając treść powiastek i wierszyków 

' jako materjał. które umiejętnie wyzyskany nauczy 
dzieci wniknąć w to, co czytają, wyobrażać sobie po
stacie działające, tłu. na którem występują, odczuwać 
uciechy! smutki, zawody występujących bohaterów, do 
Czego obok żywej treści opowiadań i wierszy doskona
le posłuży omawiana we wskazówkach metodycznych 
tnecenśzacja odczytywanych dzieciom utworów. „Opo
wiadania i wiersze” w sposób przedziwny odpowiadają 
postawionemu przez autorkę celcwj Proste a zajmu*  
jące w treści, zaczerpniętej nie-mail wyłącznie ze świa
ta. podpadającego pod zmysły dzieci, stanowią bogaty 
materjał dla nauczyciela do pogadanek i czytania, któ
re sprawia, że krółk-e zdania podane w elementarzu 
jako streszczenie dłuższej zajmującej powiastki lub 
wiersza, przestanie być suchem zestawieniem liter, ua^ 
bierze ż^icia. w*  wohijąc w umyśle dziecka szereg do*  
bz*-  znanych obrazów. Tała wiersz o Kubie na rą
czym rumaku. nrzed który m „ucieka w pędzie cały 
świat” jest pełen zawrotnego ruchu i beztroskiej rado
ści życia. BMzką i dobrze zraną dziatwie jest kotka 
Szarusia ąe swym rdestornym drobiazgiem. Tragizm 
Ciemnej nocy, w której połyskują złowrogo okrągłe 
oczv sowy, doskonale jest oddany z jednej strony
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w jej tajemniczych pokrzykiwaniach. & z drugiej — 
w przerywanych, niby strachem zdławionych szeptach 
myszek. Pełne miłego sentymentu są „Dwie gęsiarecz- 
k» *.  Dbałość autorki o czystość języka i wytworność 
stylu obok umiejętności żywego obrazowania sprawia, 
że książka niniejsza wniesie do odpowiedniego działu 
literatury dziecięcej rzecz, nietylko celowo pomyślaną, 
p'anowo opracowaną, aJe i wartościową pod względem 
arty stycznym.

Wybór wierszyków z omawianej książki wydany 
p t. ,,Szepty myszek*  w szacie wytwornej, bo ozdor 
bionej pńęknemi w pomyśle i w wykonaniu ilustracja
mi S. Norblina z dodanym na początku ..Zaproszeniem 
do bojka**  i na końcu wierszem „Wędrowniczek z mia
sta". odbiegającym nieco ze względu na zbyt może kun
sztowną budowę wiersza i pewną zawiłość stylu od 
reszty wierszyków, stanowić będzie niechybnie cel ma
rzeń gwiazdkowych młodych czytelników. Książka ta 
me powinna jednak znaleźć się wyłącznie w ręku 
szczęśliwych posiadaczy kosztownych wydawnictw. 
Choć jeden egzemplarz tej bajecznie kolorowej książ
ki winien znaleźć się w każdej szkole powszechnej, 
aby dzieci, przyglądając się artystycznym ilustracjom, 
dopełnić mogły to, co we własnej wyobraźni z „Opo
wiadań i wierszy" wysnuły Jadwiga Ostromęcka. 
Wycinanki ludu polskiego — łowickie i kurpiowskie. 
Nakładem Miojsk. Muzeum Przemysłowego w Krako

wie.
Pierwszy zeszyt tego wydawnictwa, subwencjom*,  

wanego przez Dep. Sztuki Min. W. R. i O. P., przed*  
stawia się nadzwyczaj korzystnie pod względem tech
nicznym i artystycznym- Składa się nań 16 tablic wie
lobarwnych, obejmujących 22 wycinanki, wybrane ze 
zbiorów Tow. Polskiej Sztuki Stosowanej. Są to kur*  
pk.wskle gwiazdy, leluje, drzewka i koguty oraz ło
wickie wstęgi, okrągłe wycinanki, wzorzysta kołdra 
ł kogut. Nkdada artystyczny smakosz i znawca sztu
ki /wej dokonał tu wyboru i dopilnował wykwintu 



wykonania! Pomimo świeżości piynu lywnej w barwie 
i formie, jakżeż dalekie te zdobnicze wzory od pstrych 
.chłopskich barwności* 4, które zazwyczaj utcżsa.uia- 
my z nasza wycinanką! Jaskrawe barwy, zestrojone 
w nadzwyczaj subtelną kolorystyczną hamwńę. 
przedstawiają w Jodatoiam świetle lud, któremu do
tychczas przyznawano co najwyżej „poczute batrwi- 
stosof*.  Orr anuenft prosty w konstrukcji fermy i kolo
ru, spoisty, me wycyzelowany, świeży, oryginalny, wy
nikły wprost z głębin właś.dwosci plemiennych i ra_ 
sowego zdrowia ludu. Ani śladu znużenia. szablonu, 
nieszczeroścŁ Wydawnictwo n e zatraciło nigd de 
charakteru wycinanki przez dokładne uwidocznienie 
kierunku cięcia nożyc. Przez wyirienione powyżej 
wartości pierwszy zeszyt „Wycinanek ludu polskiego 
wyróżnia się chlubnie z dotychczasowych wydaw
nictw, które idealizowały, recte band izowały, wyci
nankę naszą, p«>pularvzujac szablon wydawców za
miast prymitywnego pękną oryginałów. Zeszyt p^ 
{jrzedza tekst zasłużonego, sądziwego badacza sztuki 
udowej, Seweryna Udzieli — w pięciu językach: pol

skim, francusk n, angielskim, niemieckim i włoddm.
„Wyunanki ludu polskiego mogą cdd^ć nauczy

cielom slójdu, rysunków, historji (nauki o Polsce) wa
żną przysługę przez zapoznanie młodzieży naszej 
z pięknem!, a autentyczncm wzorami zdobniczem! nar 
szego ludu. Tadeusz Seweryn.

Ankieta w sprawie samorządów 
szkolnych.

Sekcja Pedagogiczna P. Z. N. zajęła się sprawą 
zbierania rzeczowych materjałów do kwest ji samorzą
dów szkolnych na terenie szkół powszechnych. W ro
ku zeszłym rozesłana została w tej sprawie ankieta, 
która jednakże nie zainteresowała widocznie Sz. Kole
gów i Koleżanek. Odpowiedzi ńadeszły w małej licz
bie. Powtarzamy przeto tę arikietę obecnie.
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ANKIETA DLA NAUCZYCIELI.

L Czy istnieją w szkole jakieś organizacje ucz
niowskie i na jakim poziomie nauczania. Jakiego ro
dzaju są te organizacje, czy samorządowe na wzór 
gminnych, czy innego typu np. samopomocy, koopera
tywy i t. p.

2. Czy powstały samorzutnie z inicjatywy dzieci, 
ozy też z inicjatywy nauczycieli.

3. Czy wszystkie dzieci danej klasy należą do or
ganizacji. Czy jedna organizacja obejmuje całą szko
łę. Czy jest jakiś stosunek pomiędzy poszczególnemu 
organizacjami klasowemi i na czem on polega.

4. Jaka jest rola nauczyciela w danej organizacji?
5. Jak funkcjonują organizacje, jeżeli źle, co jest 

tego przyczyną.
6. Czy przynoszą jakieś korzyści, czy ułatwiają 

życie szkolne, czy są czynnikiem dodatnim pod wzglę
dem wychowawczym. w czem się to objawia.

7. Czy nie wykazują wpływów ujemnych i jakie
go rodzaju,

8. Jaki jest stosunek dzieci do organizacji. Co 
możnaby powiedzieć o stosunku dzieci starszych i 
młodszych, chłopców i dziewcząt. Czy w organiza
cjach szkolnych wysuwają się na czoło jednostki wy
bitniejsze, czy organizacje te sprzyjają wyrabianiu się 
jednostek przeciętnych.

9. Czy były zapoczątkowane w szkole próby, któ
re się nie powiodły i dlaczego się nie powiodły. Czy 
nie było żadnych w tym kierunku prób i dlaczego?

10. Bardzo pożądane załączenie ustawy danej or  
jonizacji.

*

ANKIETA DLA DZIECI,
1. Czy macie jakie stowarzyszenie. Ozy jesteście 

z niego zadowoleni.
2. Jaki macie z niego pożytek,
3. Jeżeli w klasie jest Icilka stowarzyszeń, po

wiedz, które jest najlepsze i dlaczego,
4. Co pragnęlibyście zmienić w waszem słowe-« 

rzyszemti.
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5. Czy macie jakieś projekty nowych stowarzy

szeń.
6. Jeżeli w szkole jest stowarzyszenie a ty nie 

chcesz do n;ego należyć, napisz, dlaczego nie chcesz?
Uwaga. Odpowiedzi dzieci cenne są tylko wówczas, gdy 

są zupełnie szczere i swobodne. Marny już kilka takich odpo
wiedzi. O tę właśnie swobodę przedewszystkiem nam chodzi. 
Nauczyciel powinien w krótkich słowach wyjaśnić cet ankiety 
Powie zatem poprostu, że są szkoły, które chciałyby u siebie 
założyć stowarzyszenia dzieci i dlatego pragną się dowiedzieć, 
czy takie stowarzyszenia są dobre, czy dzieci są z nich zado
wolone. czy też są może złe i dzieciom wcale nie potrzebne. 
Pytania najlepiej wypisywać po jednemu na tablicy. Dzieci nie 
podają przy odpowiedzi nazwiska, tylko imię i klasę. Dzieci 
powinny odczuć, że nauczyciel odpowiedzi nie odczytuje — 
trzeba dać im to do zrozumienia, że nikt za swoją odpowiedź 
nie otrzyma nagany od nauczyciela.
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OD REDAKCJI. W związku z zapoczątkowaną 
dyskusją na temat alfabetu ruchomego redakcja otrzy
mała parę artykułów Sł Kolegów i Koleżanek. Nie 
możemy jednak udzielić więcej miejsca na tę dysku
sję ze względu na rozmiary pisma, łemwięcej, że nale
ży zarezerwować miejsce na odpowiedź <p. Arnoldowej*  
Artykuły, które w tej sprawie redakcja otrzymała, 
przesyłamy p. Amoldowej.

Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 1.


